Kościół i odpowiedzialność – Agnieszka Godfrejów-Tarnogórska
Kościół/kościół – (gr. ecclesia) słowo, które ma co najmniej cztery znaczenia i w zależności od tego, co mamy na myśli mówiąc o Kościele/kościele pisane jest małą lub dużą literą. 
Pierwsze znaczenie to Kościół jako niewidzialna wspólnota wierzących, której granice nie są nam znane, nie jesteśmy w stanie określić, kto należy do tego Kościoła. Ks. dr Marcin Luter wielokrotnie podkreślał, że to Duch Boży decyduje gdzie jest Kościół, a nie ludzie, którzy wprowadzają sztuczne podziały. Cofając się wstecz do słów Apostoła Pawła ecclesia jest ludem starego i nowego przymierza zwołanym z Bożej inicjatywy.
Drugie znaczenie to Kościół jako organizacja religijna, zrzeszająca wyznawców i duchowieństwo, posiadająca własną strukturę, zasady organizacyjne i prawne, system religijny i określone normy postępowania. Dla większości z nas zebranych w tej sali będzie to Kościół Ewangelicko-Augsburski w Rzeczpospolitej Polskiej.
Kościół pisany małą literą wskazuje na trzecie znaczenie tego słowa czyli budynek przeznaczony na odprawianie nabożeństw, sprawowanie sakramentów, modlitwy, śpiewy itp.  W języku polskim słowo kościół pochodzi od łacińskiego „castellum” i oznacza mały warowny gród. W czasach, gdy chrześcijaństwo zawędrowało do Polski kościoły miały właśnie charakter budowli warownych.
Czwarte, najczęściej pojawiające się w Nowym Testamencie znaczenie to Kościół jako "społeczność/zgromadzenie wywołanych" lub dosł. staropol. "zwołanie". Odnosi się zwykle do Kościoła lokalnego, miejscowego zboru, ale i do całej wspólnoty wiernych, ogółu wierzących w Jezusa Chrystusa, połączonych wspólnotą wiary i sakramentów. Do tej myśli nawiązuje Konfesja Augsburska: Kościół zaś jest zgromadzeniem świętych, w którym się wiernie naucza Ewangelii i należycie udziela sakramentów. (Konfesja Augsburska art. VII) Warto w tym miejscu zaznaczyć, że zgromadzenie świętych czy też społeczność świętych (Communio Sanctorum) należy rozumieć jako wspólnotę wierzących, ludzi powołanych przez Jezusa Chrystusa, nie zawsze wybitnych i idealnych, nadal popełniających błędy, którzy jednak próbują, lepiej lub gorzej, naśladować Chrystusa. W ten sposób Kościół może być nazwany świętym, jako powołana przez Boga wspólnota wierzących w Jezusa Chrystusa, w której podejmowana jest służba dla Boga i ludzi. Jest jednak wspólnotą, która jest równocześnie święta i grzeszna. To bardzo istotne stwierdzenie, bo wskazuje na to, że będąc w tej wspólnocie nie zawsze stajemy się lepsi/lepsze, czasem bardzo daleko nam do ideału, choć podejmujemy wszelkie próby naśladowania Chrystusa. Nie nam też oceniać kogo z tej społeczności wykluczać, kogo pomijać czy też ignorować, choć jak najbardziej wolno nam napominać.
Nie sposób jednoznacznie określić moment powstania Kościoła, choć tradycyjnie przyjmuje się, że był to dzień Zesłania Ducha Świętego. Można jednak wziąć pod uwagę jeszcze inne wydarzenia, jak posłanie apostołów w świat przez Jezusa czy też, jak uważają niektórzy eklezjolodzy, ukrzyżowanie. Z perspektywy pierwszej definicji, tej najszerszej, początkiem Kościoła niewidzialnego mogłoby być nawet powołanie ludu izraelskiego. Szukanie tej określonej daty, czy też konkretnego początku nie jest celem mojego wystąpienia. Stąd założyłam, że ważniejsze od wyznaczania dat jest uświadomienie sobie, że Kościół powołany został przez Boga i dlatego nie da się go wtłoczyć w ograniczenia czasowe. 
Nowy Testament przywołuje wiele obrazów Kościoła, ja chciałabym zwrócić uwagę tylko na kilka z nich. Pierwszy obraz to Kościół jako uprawna rola (I Kor 3,6-9) albo winnica (Mt 21,33-43) zasadzona przez rolnika – Boga. On troszczy się o winnicę, strzeże jej, uprawia by wydawała dobre owoce. W Bogu Kościół rozwija się i wzrasta. My, zainspirowani wiarą powinniśmy mieć w nim swój udział, aby Kościół był żywą „urodzajną” i wydającą owoce społecznością.

Kościół to ciało Chrystusa, co najlepiej obrazuje tekst Apostoła Pawła z I Listu do Koryntian 12,12-17 o jednym organizmie. Życie wspólnoty możliwe jest wyłącznie  w zespoleniu z Chrystusem (ta myśl pojawia się zresztą w jeszcze jednym obrazie Kościoła jako krzewu winnego). W Kościele istnieje różnorodność charyzmatów i funkcji tak, jak w ciele są różne części, organy odpowiedzialne za inne funkcje organizmu. Choć z pozoru jakaś osoba w Kościele może wydawać się mniej ważna to w perspektywie całego organizmu jej zadania są niezbędne do prawidłowego funkcjonowania. W Chrystusie, w Jego ciele, w które zostaliśmy włączeni nie ma członków niepotrzebnych. Dodatkowo w tym fragmencie uwypuklone jest znaczenie Kościoła jako wspólnoty niewidzialnej, wyrastającej poza jakiekolwiek ramy czasowe i organizacyjne. Paweł pisze: „W jednym Duchu zostaliśmy ochrzczeni w jedno ciało – czy to Żydzi, czy Grecy, czy to niewolnicy, czy wolni, i wszyscy zostaliśmy napojeni jednym Duchem.” 

Jakie są zadania Kościoła? Wg Konfesji Augsburskiej podstawowymi zadaniami Kościoła są nauczanie Ewangelii i udzielanie sakramentów. Ewangelia jest, jak pisze ks. dr Marcin Luter w 62 tezie prawdziwym skarbem Kościoła. Główne działania Kościoła powinny skupiać się na składaniu świadectwa, na zwiastowaniu, głoszeniu Ewangelii zarówno słowem, jak i czynem (sposobami składania tego świadectwa są w Kościele diakonia oraz misja i ewangelizacja). Tam, gdzie jest prawdziwy skarb, tam gdzie zwiastuje się Ewangelię, tam jest prawdziwa społeczność wierzących w Jezusa Chrystusa. W tej społeczności udziela się sakramentów, które są środkami Bożej łaski. W ten sposób Słowo jest nie tylko zwiastowane, ale udzielane w postaci Sakramentów.
Zadania Kościoła to także zadania jego członków. We wspomnianym organizmie poszczególne osoby odpowiedzialne są za różne aspekty życia Kościoła. Jak powiada apostoł Paweł: Różne są dary łaski, lecz Duch ten sam, i różne są posługi, lecz Pan ten sam, i różne są sposoby działania, lecz ten sam Bóg, który sprawia wszystko we wszystkich. (I Kor 12,4-6). Zwykle myśląc o osobach odpowiedzialnych za Kościół w pierwszej kolejności wymieniamy osoby duchowne w posłudze biskupa, prezbitera czy diakona, następnie aktywnych w Kościele świeckich oraz osoby zaangażowane w działalność diakonijną i katechetyczną. Zakres odpowiedzialności tych osób zwykle jest nam dobrze znany i może dlatego zadając pytanie o odpowiedzialność za Kościół, siebie pozostawiamy poza sferą zainteresowań. Odpowiedzialność jak wynika z definicji to przyjęcie na siebie obowiązku zadbania o kogoś lub o coś. Czy my przyjmujemy na siebie taki obowiązek w kontekście Kościoła? Czy gotowe/gotowi jesteśmy zadbać o Kościół, ale też o inne osoby, które do niego należą? Jaka jest moja współodpowiedzialność za Kościół? Jaka jest Twoja współodpowiedzialność za Kościół? Czy nie lepiej pozostawić ten obowiązek osobom lepiej do tego powołanym? 
Lecz w myśl Pawłowej wizji Kościoła, powołania nie powinno się wartościować, bo każdy i każda z nas ma wyznaczone miejsce w ciele Chrystusa. Być może przekonanie o tym, że możemy pozostawić odpowiedzialność za Kościół innym wynika z tego, że nie do końca rozpoznajemy własne powołanie. Tymczasem samo pojawienie się w kościele (budynku) ani figurowanie w spisie członków Kościoła (instytucji) nie czyni nas jeszcze odpowiedzialnymi. Zapewne w naszych parafiach są miejsca, gdzie mogłybyśmy/moglibyśmy świetnie się odnaleźć, są sfery, które nie zostały jeszcze zagospodarowane, aspekty pracy parafialnej czy diakonijnej, które nie zostały odkryte. Nasza odpowiedzialność powinna być też związana ze świadectwem. Kościół, a przez to i my jako wspólnota wierzących jesteśmy powołani do nauczania Ewangelii, a co za tym idzie składania świadectwa. To, że jesteśmy dzisiaj tutaj może oznaczać, że powoli zaczynamy przyjmować to, co Bóg dla nas przygotował i rozpoznawać czym jest nasze powołanie. Parafrazując słowa apostoła Pawła do Filipian: Wierzę, że Bóg sprawi w nas i chcenie i wykonanie.  
